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U biegłego łata w Śm iełowie w pałacu 
państwa C hełchow skich  gościli już w edle 
now ej kryzysow ej anormalnej m ody nor­
malni pensjonarjusze, letnicy.

Śmiełów, to w  W ielkopolsce  w  p o w ie ­
cie  wrześnieńskim (wrzesińskim ?) ongi 
w ielki rentow ny majątek,- w yjątkow o w 
pięknej ok o licy  położony . D okoła  lasy, 
Śliczności park, przez k tóry  przepływ a 
rzeczka Lutynia. Bardzo ładny szeroki 
w jazd z dużym klom bem . Dwa skrzydła 
pałacu nie przym ierzając w  minjaturze 
W ilanów , Fasada z czterem a kolumnam i 
i greckim  trójkątem, gdzie m ogłoby b yć 
oko O patrzności czuw ającej jeszcze  nad 
ziemianami... W  pałacu freski pendzla 
„sam ego" Sm uglewicza, wspaniały okrą­
gły salon, m eble w szędzie autentyczne, 
starodawne, najlepszego gustu i smaku. 
Dużo gościnnych p okoi w  skrzydłach  i na 
pierwszem  piętrze.

W śród tych p ok o i jeden  uroczysty na 
pierwszem  omal nad w ejściem , blisko k o ­
lumn, otoczony  czcią  i rozciekaw iający 
już trzecią generację, rzecz  prosta, za ­
m ykany i nie do wynajm owania dla gości. 
W  parku dąb na polanie, też specjalnem  
nabożeństw em  otaczany i adorow any, a 
p od  dębem , rzecz prosta, ław eczki: 
„św iątynia dumania".

G ości z miasta trzeba już było  dopuś­
cić , bo nie można sobie by ło  poradzić i- 
naczej. Że ten majątek pozosta ł nadal w 
tych godnych kulturalnych rękach  a nie 
poszedł na subhastację, licytację, parce-
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lację czy jak się to tam nazywa, to chy­
ba cud boski i szczęśliw y skład okolicz - 
nościów . W  krytycznym  m om encie, kiedy 
już groziła utrata, znalazł się człow iek  1 
z najbardziej w  Polsce pańską i szczod ­
robliw ą ręką, k tóry  po jednym  liście de­
sperackim  posiedziciela , apelującego o p o ­
m oc do swego ongi gościa, natychmiast 
z finansową pom ocą pośpieszył i bądźco- 
bądź narodow ą do pew nego stopnia pa ­
m iątkę przed dewastą uratował, Tylko 
dzięk i J, Ign. Paderew skiem u pozostał 
Śm iełów  w  rękach rodziny, pietystycznie 
do starych pam iątek się odnoszącej, r o ­
dziny, w której po staropolsku dzieci kil- 
kanaścioro, a w śród tego girlanda córek  
w  urodzie starających się dorów nać słyn­
nie pięknej m atce a dziś już i babce. Na­
w iasem  m ówiąc, tej to rodziny pradziad, 
szambelan Stanisława Augusta, z G órki 
dziedzic M ichał Chełchowski, założył illo 
tem pore jedną z pierw szych  w  W arsza­
w ie  lóż wolnom ularskich („Catherine, pod 
P ółnocną G w iazdą").

W  tym sezonie letnim (1935) przew a­
żała w śród gości oczyw iście  p łeć  nadob­
na. Przez p ó ł dnia skwarnego lata pono 
w  najw yrafinow ańszych pyjamach, tennis, 
radjo, słońcowania, kąpiele, spacery, prze­
jażdżki, rybołóstw o, las, grzybobrania, 
bridż, dancing, przyjazdy mężów, reper- 
tuarow o to co  zaw sze i wszędzie. A le  i 
coś nadto. Od czasu do czasu uryw any 
dialog a to o tem sanktuarjum, o pokoju  
na pierwszem  piętrze z oblaurow anem  
popiersiem  nad białym  we framudze p ie ­
cem, a to o poetycznej rzeczce  Lutyni, 
a to o dębie, na którym  siadały kiedyś g o ­
łęb ie  i skubały mech. Coś tam gościom  
niekiedy opow iadali dz iedzicow ie i córy



domu, coś dorzucali goście z miasta, ale 
w łaściw ie przeważnie musiały się pow ta ­
rzać i m otyw y i szczegóły  te same, zapew ­
ne n iezbyt barwne, bujne i obfite, nieza- 
okrąglone, urywane, niedom ów ień i nie- 
dom yśleń pełne, ot jakby przed bramami 
jakiegoś nieznanego Labiryntu czy  tajem­
n iczego Sezamu. Nikt bow iem  z obec- ! 
nych a nawet ze w spółczesnych  nie mógł 
sobie  jeszcze chyba uśw iadom ić w  całej 
rozciąg łości jak ważnym  punktem na ma­
pie intelektualnej Polski jest ten dw ór i 
ten ogród  i ta rzeczka i ta wieś i te lasy 
i ten krajobraz, ładny ale nie z takich 
znów  pięknem  aż w zruszających. A  jed ­
nak!

A  jednak z  tym to dw orem  pańskim, 
ziemiańskim i z jego dawnymi posesjona- 
tami i z ich krewniakam i i przyjaciółm i 
i sąsiadami zw iązany jest pew ien  epizod 
w  dziejow ości kultury polskiej bardzo 
ważny, b o  przyjazd a potem  w  tych o k o ­
licach, na tej ziemi ośm iom iesięczny p o ­
byt najw iększego raz i na w ieczne czasy 
pisarza polskiego, podczas którego to p o ­
bytu musiały zrodzić się już zalążki 
dw óch  najw iększych  arcydzieł literatury 
ojczystej, a k tóry  to p ob y t ośm iom ie­
sięczny w  dalszych swych ogn iw ow ych  
konsekw encjach  w yw oła ł tegoż p oety  p o ­
lityczne działanie i aktywne interw enjo- 
wanie dwukrotne, t. j, legjon p olsk i we 
W łoszech  w  r. 1848 i legjon drugi w  r. 
1856.

A b y  to udow odnić, rozstajem y się i 
żegnam y z dzisiejszością a cofam y w  prze­
szłość o lat sto cztery w stecz w  te same 
ok olice , krajobrazy, dwory, sąsiedztwa.

KAPUAŃSKA SIELANKA

Jest lato, sierpień r. 1831, Śmiełów.
Na dw orze taksam o skwarno, w e d w o­

rze  taksamo gwarno.
Przed pałac pod  kolum ny zajeżdża w 

pow ozie  dw óch m łodych  jegom ościów  w 
szarych cylindrach w  podróżnych  pele- 
rynkow ych  rajzem antlach, W  oknach roz- 
ciekaw ione panie, panny, ch łopaczyska i 
dzieciska. Psy szczekają. Służba ściąga 
z kozła  sakw ojaże czyli tłom oki. Podróżni 
zakurzeni w chodzą, a dumny ze sw ego to ­
w arzysza X aw ery Bojanow ski z R onarze- 
wa (pod granicznym od Niem iec R aw i­
czem) prezentuje specjalnie głośno i d o ­
bitnie, żeby  garderobiane słyszały:

—  Pan Adam  Miihl, now y guwerner 
dla Antka i W ładka...

W szyscy zebrani udają że w to w ie- j 
rzą. Tak u łożono przedtem  i ukartowano. 1 
Incognito. D obra G orzeńskich-O strorogów  
leżały  blisko granicy tej nieszczęsnej K on­
gresówki, po drugiej stronie za Prosną 
zaraz Pyzdry. A  cała granica obstaw iona 
wojskami z Niem iec. Dw a korpusy inwi- 
gilacyjne i w zm ocnione straże policyjne 
czuw ały niby dla zapobieżenia przyw le­
czeniu „cholera  m orbus". Patrole konne 
penetrow ały ok olice  i zaglądały z w izy­
tami do szlacheckich  dw orów . „C hcąc 
ujść baczności policji pruskiej, przybrał 
w ów czas nazwisko Mühla, pod  którem  ba ­
wił w Śm iełowie, a jeszcze w  listopadzie 
i grudniu (ostrożności zbytek!) każe sobie 
listy pod  tern nazwiskiem  adresow ać". 
Że maskarada była  jednak wskazana, 
przekonano się potem, k iedy w czas g o ­
ściny Mühla u Taczanow skich  do ich Cho- 
ryni zjechał z asystą zbrojną landrat L ie- 
beskind, w ęsząc za au'torem „K onrada 
W allenroda", gdzieś tu pono w śród ob y ­
watelstwa ukrywanym czy  się ukryw ają­
cym.

W łaścicielem  Śm iełowa była sto czte­
ry lata temu inna familja obszarnicza, w y ­
soko się nosząca, O strorogi-G orzeńscy. 
M ieli na swojem  drzew ie i w ojew od ów  
i przedew szystkiem  pierw szego poznań- 
sko-gnieźnieńskiego arcybiskupa z imienia 
Tym oteusza, no i w ogóle  párantele i k o ­
ligacje first class. Jeden z nich, niedaleko 
w Jarocińskiem , posiadał W itaszyce, z 
Turnianką ożen iony M ichał, aż w M eksy­
ku... poległy . W łaścicie l Śmiełowa, p óź ­
niejszy długoletni deputow any Hieronim, 
z dziedzicznego szczęsnego obciążenia był 
w p ołow ie  agrarjuszem a w  połow ie mili- 
tarystą-wojakiem , gdyż przebył całą epo- 
peę napoleońską w części jako adjutant 
marszałka Davout, o czem  jako wszystkie 
n apoleończyki opow iadać lubiał bez w y ­
tchnienia, szczególnie chyba o królu H ie­
ronimie dykteryjek kopam i, jak Henryk 
Rzewuski o Radziwille, o N iesiołowskich, 
Siem iradzkich, H oreszkach, Orzeszkach, 
Soplicach, Czaplicach. Piękna pani m ał­
żonka de dom o Bojanow ska już się tych 
epopejek  i anegdotek oczyw iście nasłu­
chała aż do znudzenia (do nagłości), ale 
każdy now y gość musiał znów  cały w orek 
da capo al fine. Taksam o chyba i ten pan 
Adam  Mühl, k tórego tu przyw iózł brat 
dziedziczki Ksawerek, gorączka (Rejent...) 
Konarzew a posiedziciel. Drugi brat Ka- 
likst, pow aga (Asesor...), ożeniony z Se- 
rafiną P otw orow ską, gospodarzył w K rze- 
kotow icach  i ten „pana M iczk iew icza" 
(tak w ym aw iano wonczas) nie znał. Ksa­
w erek zaś znał, znał z Berlina jeszcze, 
gdzie w  w iększej polskiej kompanii z Li-



beltem, Garczyńskim , Cybulskim, M ora- I 
czewskim  chadzali na prelekcje przesław - i 
nego Hegla, heroicznie w alcząc z lech ic- ! 
kiej, rycerskiej m łodzi notoryczną do ab­
straktu i absolutu awersją oraz ze... 
śpiączką.

W edle u łożonego m iędzy panami pla ­
nu, guwerner Miihl po dw óch  trzech 
dniach w ypoczynku (przybyw ał przecież z 
Paryża) miał, nie zaczynając nawet z e le ­
wami lekcyj, zaraz jechać dalej, aby prze- 
kraść się przez zieloną granicę, przepły­
nąć Prosnę i znaleźć się tam gdzie w szy­
scy, w szyscy m łodzi:

Niech do boju każdy biegnie:
Piękne tam skonanie.
Na jednego, k tóry legnie,
Stu m ścicieli wstanie!

Jak ukartowali szwagrowie (dziew ie- 
rze po poznaósku), X aw ery z Hieronimem, 
tak się też zrobiło, tylko tak jakoś po 
dziwnemu. Chodziło o to, aby się dostać 
do nadgranicznego folw arku K om orza i 
tam pana Adam a Miihla zostaw ić, a już 
Gutspachter Florkowski, spezialist, za j­
mie się przeszw arcow aniem , jak byw ało. 
Przekradało się przecież tylu m łodych  
magnatów, odniedawna hrabiów , p ro feso ­
rów , generałów, m ajorów , księży (30), k le ­
ryków , dezerterów  z pruskiej landwehry, 

j z jednego tylko gimnazjum poznańskiego 
stu sztubaków  z katechetą księdzem  L o- 
gą. Copraw da na inaczej jakoś się prze- i 
kradali. Panie nam ówiły na karetę. P o je ­
chali tedy do powstania i na w ojnę p o w o ­
zem : dziedziczka, dw óch synków  O stroro­
gów  i niejaka panna M arkiew iczów na. Ta 
zaś panna M arkiew iczów na opow iadała  
to potem  po latach literatow i K anteckie- 
mu a literat nie miał co  lepszego do ro ­
b oty  jak to spisać i w ypisać, a od  Kan- 
teckiego przepisyw ali potem  i inni.

Rzeka Prosną by ła  w tedy wezbrana, 
pan Adam  Miihl nie umiał pływ ać, pełne 
zwierza bory, i landwehry pruskiej w a łę ­
sało się m óc i zaczepiało razporaz jadą­
cych. W o b e c  takich im pedim entów zd e­
cydow ano się cofnąć, w rócić , od łożyć  aż 
za kilka dni ad feliciora tem pora, nie 
przewidując zapewne, że to będzie ad ca- 
lendas graecas.

W YPAD  NA SMORGONIE

O tóż ze stanowiska biografów -hagjo- 
grafów i h istoryków  literatury, traktują­
cych  rozdziały naszej poezji rom antycznej 
a to jako Gemara M isznę, a to jako her­
barz (almanach gotajski) literackiej w y so ­
kiej szlachty-dynastów  a to jako M on- i

salwacz, Sinaj, Ararat, by łoby  i poręczniej | ' 
i dogodniej, gdyby tej eskapady z paniami 
i dziećm i w  pow ozie  w cale nie było. W te- 
dyby, tylko w tedy można ekskuzująco- 
pedagogizow ać: „n ie poddał się atm osfe­
rze warszaw skiej" (sic!), by ł zasadniczo 
przeciwny, jasnowidział bezow ocn ość w y ­
siłków, „c o  innego podczas w ojny rosyj-

I sko-tureckiej trzy lata tem u" i t. p. G dy­
by  tej jazdy w pow ozie  na w ojnę nie b y ­
ło, ocalałby dogmat egzegetów , że wieszcz,

I każdy polski wieszcz, a już M ickiew icz
' stanowczo, tak jak tylko jeden papież, we

wszystkich poczynaniach  jest infallibilis! 
W ieszcz dostąpił beatyfikacji i basta. Co 
ty lko uczynił i co  tylko rymem lub ry t­
mem pow iedział jest nietykalne, tabu. 
W ycieczk a  atoli ku granicy, do Komorza, 
i p ow rót z paniami i dziećm i i odłożenie 
aż za kilka dni —  cały ten rozdział w 
biografji nieprzyjem nie komplikują. Epi­
zod jest i pozostanie obciążający, ze sta­
nowiska obyw atelsko-państw ow ego ob ­
ciążający, żadnemi pospolitem i argumen­
tami dialektycznem i prościnkow ej sofiste- 
rji w ybron ić się nie da.

W o b e c  czego zakłopotane augury ta- 
citu omnium consensu zdecydow ali się na 
to co  najłatwiejsze, na conspiration du 
silence. Przeskakują, nabrawszy w od y  do 
gęby, i jadą dalej. Przem ilczają całe osiem 
m iesięcy m oże i najważniejszych w  prze­
żywaniu, w dojrzewaniu, w  procesie 
pierwszej krystalizacji, właśnie w tedy o b ­
m yślanych na olbrzym ią skalę planów 
tw órczych . Chm ielowszczyzna czy tar- 
now szczyzna i jej epigonerja, natknąwszy 
się na stromą ścianę, poprostu obeszła ją 
sobie dokoła. Czegoś się tam pastory lite­
ratury przestraszyły i przepłoszyły. Coś 
tam dew oty wolnom yślne przeczuw ały 
czy przew ąchały n iezbożnego czy  nawet 
zdrożnego, a w  każdym razie skom pliko­
wanego i gordyjsko-w ęzłow ego. Jak to 
pogodzić i zrym ow ać z „O dą do m łodo- i 
ści" i m łodzieży podać do strawienia? W  
m ózgach a przeważnie w łepetynach  p e­
dagogów, pedam agogów  i pedadem ago- 
gów, jeszcze brodatych  choć już nie za- 
tabaczonych, nigdy nijak pom ieścić się nie 
m ogło, żeby Hetman, Prorok, Pielgrzym, 
zstępujący z M onsalwaczu, m ógł się po 
ludzku, po człow ieczeńsku  potykać, i to 
nawet ciężko. O tej m ożliw ości i ew en­
tualności augury itrzech generacyj nawet 
słyszeć nie chciały. Jak M ojżesz to M oj­
żesz zawsze z dwom a w górę sterczącem i 
promieniami z głow y, a bez cudotw ór­
czego kostura ani rusz. Niepomni tego, 

i  że Piotr naw et na świętego awansowany 
był, choć się zaparł nim kur zapiał, P iotr 

; opoka! ■



N iezdolni są belfrow ie organicznie do 
uświadomienia sobie tego, że byronizm  
w yrósł pod ob łok i aż tak w ysoko dzięki 
kazirodczem u stosunkowi, adulterji w ie ­
szcza z przyrodnią siostrą, że G oethe p o ­
zostaje M ontblanem  mimo tego, że jak się 
okazało, był najgorszym  mężem, ojcem  i... 
Niemcem, Jak itu b y ło  i p oco  dysputow ać 
z Pierre Chm ielowskim i podobnym i P ier­
re Nickami o b łogosław ionych  ow ocach  
alkoholizm u P o e g o ?  Jak tu tłum aczyć 
profesorow i Szperaczkow i, docentow i Zu- 

i k leinerow i lub dok torce  filozofji z Kur­
ków  Burkow ej Kunegundzie, że kiła, czyli 
lues alias syfilis k ilka w ysoce  predyspo­
nowanych m ózgów  przekształciła na lu- 
cy ferycznie genjalnych tw ó rcó w ? Taksa- 
mo też niema sposobu, aby przekonać, u- 
prosić lub zmusić prostaczków  i szaracz- 
ków , którym  czteroletnie ślęczen ie semi­
naryjne i b ib ljoteczn e dało w  ręce  dyscy­
plinę naukową, m etodolog ję, technikę, 
doktorat, lektorat i veniam  legendy, aby 
przestali zajm ow ać się problem am i prze- 
rastającemi ich spraw ność przyczynkar- 
ską (dętologję), aby przestali tuszować, 
retuszow ać, zam azyw ać, zatajać, zaczem  
i fałszow ać. Niema żadnych prawd, k tó ­
rych m ędrzec nie m ów i nikomu. Jedną j 
zaś z tych praw d jest, że M onsalw acze, 
W ieszcze, P rorocy, Pielgrzym i też bywali 
m łodzi, że nie odrazu rodzili się z broda­
mi i z aureolami, że mogli błądzić, brnęli 
po pas w gaffach i głupstwach, że d o ­
puszczali się rzeczy  i przykrych  i brzyd­
kich i że pom imo tego niezależnie od te ­
go, a n iek iedy w łaśnie dlatego te dopiero 
defekta i delicta  i manca i mankamenta 
w ogólnym  rozrachunku, w  finalnym re ­
zultacie okazyw ały się w łaśnie podłożem  
podniet tw órczych  najw ażniejszych i g le­
bą p od  arcydzieła! A rcy d zie ło  zaś czy 
arcyczyn  daje sankcję w arunkow ą nawet 
m ałodusznościom , nawet małostkom , na­
wet,,.

Tak też jest in casu A dam  Miihl..,

PÓJŚĆ CZY NIE PÓJŚĆ?

W racam y teraz do Śm iełowa, P ew ne­
go w ieczoru  sierpniow ego 104 lat temu 
w racała tedy kareta z K om orza z młodym 
poetą, z paniami i z dziećm i. Nie do p oza ­
zdroszczenia żałosna sytuacja i mina tego 
co się do pow stania w ybierał i dojechać 
nie mógł- Drugi raz już w stronę K ongre­
sów ki n ie jechano i koni nie zaprzęgano,
I tak już został w  tych okolicach  kapuań- 
skich aż osiem m iesięcy. Przez sześć m ie­
sięcy od  n ocy  listopadow ej jechał z R zy ­
mu via Paryż do W ielkopolsk i, aby w lip- 
cu znaleść się w  Lipsku a w  sierpniu w re ­
szcie w K onarzew ie u Bojanow skiego. Od

listopada aż do marca czekał w Rzym ie 
aż mu odda pieniądze pożyczone przyja­
ciel M oskal Szymon Chlustin (brat uro­
czej pianistki W ieroczki), aż w reszcie g o ­
towiznę na w ojaż i wymarsz dostał od 
G arczyóskiego. Śpieszyć to mu się tam 
najstanow czej nie śpieszyło. A le  jednak 
do K om orza i kom ory dojechał, aby osta­
tecznie się cofnąć. G dyby całkiem nie ru ­
szył w drogę czy z Rzymu czy z Paryża, 
wszystko b y łob y  w porządku. Tak zaś nie 
jest w porządku, skoro nie kto inny a on 
pisał:

W szak Polak tern m iędzy narodami
. słynny
Ze ponad w szystko kocha kraj rodzinny.

I om też pisał: „...gdzie tylko w Euro­
pie jest ucisk w olności, i  walka o nią, tam 
jest walka o Ojczyznę, i za tę w alkę b ić 
się w szyscy pow inni".

M ógł jednak nie iść i nie jechać. Byli 
tacy co  nie poszli. P oszedł w praw dzie syn 
N apoleona kapitan W alew ski i poszedł 
margrabia W ielopolskie Z księży poszło 
160 i to jeszcze dalej, bo aż na Sybir, k tó ­
ry w tedy nie był Syberją z czasów  S ie­
roszew skiego. Z samej W ielkopolsk i u- 
ciek ło  „k le ch ó w " 33 mimo surow ego li­
stu pasterskiego („p rzeciw  podszeptom ") 
arcybiskupa Dunina, późniejszego więźnia 
w kazam atach królew ieck ich . „G d y  na­
ród do boju  wystąpił z orężem ", pierw si 
oczyw iście  ochotn iczo  stawili się pisarze, 
a w ięc Berwiński, Bernatow icz, G arczyń- 
ski, Libelt, Pol, H oene-W roński, T rentow - 
ski, Cybulski, W itw icki, dw óch  Koźm ia- 
nów, Jędrzej M oraczew ski z bratem, M au­
rycy M ochnacki z Kamilem i pomniejsi. 
Z W ielkopolsk i m oc szła m łodych  ludzi 
o nazwiskach niem ieckich... gente G er- 
mani.

A le  jednak wielu w ażnych i ważkich, 
którzy p otem  w ielkie role grali, nie p o - I 
szło. Na ten przykład dziedzic z A n to- 
szwiniec na Litwie, Andrzej Towiański, 
ch łopów  sw oich  ciem iężyciel a później 
Rasputin emigracji paryskiej, nawet 
kontr-agitow ał i „od w od z ił" (W ańkow i­
cza), Nie poszli też z piszących Henryk 
Rzewuski, kom pan z Krymu i z Rzymu, 
nie poszli dwaj najbliżsi w ieszcza przyja­
ciele Ant. Edw. O dyniec i A leksander 
Chodźko, zresztą stale pozosta jący na 
carsko-rosyjskiej służbie, konsul w Persji. 
M ożna w ięc  b y ło  nie pójść i zostać i prze­
czekać, F ilom aci i filareci przew ażnie p o ­
szli, ale jeszcze przeważniej poszła m łódź 
z W ielkopolski, poszli n iedaw no w ypu ­
szczeni z fortec członkow ie różnych taj­
nych organizacyj („K osyn ierzy"); z ber-



I lińskich znajom ków, heglistów, panteistow  I 
i  kilku zostało. A le  w iększość poszła.

K iedy w ięc się w  sierpniu rozeszło po 
1 okolicznych  dworach, że u G orzeńskich 
w  Śm iełow ie zatrzym ał się jeden z naszych 
sławnych co nie poszedł, a przecież i p o e ­
ta i patrjota  chyba bez p och yb y  i przy- 
gany, zaczął się odrazu zjazd pań i pa ­
nów  i zapraszania na w szystkie bok i i 
strony. W iedziano dobrze, kto zacz i ja­
kiego kalibru m oże nawet w ięcej niż w 
reszcie Polski i gdzieindziej, w każdym  ra ­
zie o sto procen t w ięcej niż w  Galicji. 
A ntykrzyżacki „W allen rod " otw orzy ł mu 
serca W ielkopolan , „G rażyna“ —  W ie lk o - 
polek . Już w r. 1828 rozeszło się tu po 
eałem  ziem iaństwie pierw sze kom pletne j 
wydanie poznańskie. 1 tu z Poznania szli , 
pierwsi apostołow ie, dotychczas mało I 
znani i uznani apostołow ie, J óze f M ucz- | 
kow ski, Józef K rólikow ski, Edw ard R a ­
czyński, mecenas, hrabia i u czen iec, oraz 
Munck, księgarz, Żyd i patrjota.

Najbardziej rozciekaw iona i zaintrygo­
wana i najniecierpliw iej mom entu pozna- ; 
nia oczeku jąca  musiała być, oczyw iście, 
ta którą nazyw ano „naszą panią Stael".

D ziedziczka z Budziszewa (pod R ogoź­
nem) była  najrodzeńszą siostrą pani A n - 
toinetty, dziedziczki Śm iełowa. Druga B o- 

Ijanowska z domu, odznaczała się urodą 
jeszcze wabniejszą od  pierw szej. W yszła  
zamąż za Łubieńskiego nie z  hrabiow skiej 
ministerskiej linji, ale z k a lisko-w ielkopol- 
skiej, z tamtymi skuzynowanej, ale także 
bardzo konserw atyw nej i arcykatolick iej, 
co jest ważnym szczegółem  w ob ec  bardzo 
w zm ożonego w  ow ych  czasach w  ziem iań­
stwie franc-m asońskiego indyferentyzm u 
religijnego. K ontrastow o do tego n iektó­
rzy Łubieńscy, pod obn ie  zresztą jak G o- 
rzeńscy, M oraw scy, Chłapow scy, byw ali 
w ogóle  w ięcej ultram ontańscy niż sam 
O jciec Święty. W  K ongresów ce trzymali 
Łubieńscy za Lubeckim  i za Belw ederem , 
za co  ich tak ostro zerżnął A d o lf M łock i; 
jeden z nich asystow ał papieżow i na w y ­
gnaniu, inny za łożył w ielką asocjację ś c i­
śle rzym ską i ofensyw ną. W  każdym  razie 
klan Pom ianów : pro aris et focis . B ądźco- 
bądź jednak i w  insurekcji też udział bra ­
li i poszli.

M ąż pani Konstancji, szam belanic J ó ­
zef Łubieński, n ie poszedł za „złem i p od ­
szeptam i". N apoleończyk, przebył całą 
kam panję rosyjską z cesarzem , ozdob iony 
krzyżami. N apoleoń czycy  przew ażnie nie 
dali się „p orw ać atm osferze w arszaw ­
skiej" i byli sceptyczn ie nastawieni co  do 
rezultatów  w ojny; sami na własnej sk ó ­
rze przekonali się k iedyś o p otęd ze  k o lo ­
sa na glinianych nogach, w ięc też i kra­
kali defetystycznie. Józefa  Łubieńskiego 
całą energją absorbow ały rodzina, proge-

j nitura i gospodarstw o rolne. Bądźcobądź 
dobra były  olbrzym ie i liczy ły  pono 5 700 
m orgów. B yło o czem m yśleć. Nadto m ał­
żeństwo nie żadne jakieś z białych mał­
żeństw, jak np. niejacy państwo Put'tka- 
m erowie na Litwie (ona... M aryla-Peri) 
ale normalne i przykładne ubłogosław ione 
trójeczką potom stwa żyjącego (dw oje u- 
m arło): syn Stanisław, który przeniósł się 
potem  do Galicji, syn Bogusław, dziedzic 
Kiączyna, k tóry dorósłszy, odegrał dużą 

i rolę w życiu  politycznem  Księstwa, w re­
szcie córka M arja, chrześniaczka M ick ie­
w icza, będąca potem  żywem  ogniwem  łą- 
czącem  Budziszewo z M ickiew iczam i, póź- 

i niejsza pani W ierzbińska, której córka,
I pani D obrzycka, pierwsza z rodziny w ła- 
! ściw ie ustosunkowała się pozytyw nie do 
I pam ięci i tradycji babki. Tak w yglądało 
j w ięc to ultrakatolickie i dawnego autora­
mentu gniazdo szlacheckie, z którego w y ­
szła ta Korynna, ta Lelia, ta Indiana, ta... 
Nora (Ibsen) pani Konstancja. I tak p re­
zentow ały się rodzinne stosunki w  w aż­
nym biograficznie Budziszewie. Już b o ­
wiem w pierw szych dniach września za­

proszony przeniósł się Adam  Miihl ze 
Śm iełowa, aby być bliżej intelektualistki 
i sawantki, „naszej pani Staël".

FORTELE PURYTANÓW

W  interpretacji archipastora historji 
literatury ad usum Delphini przedstawia 
się ta ośm iom iesięczna Kapua w  ten d e ­
seń społeczno-narodow o-pedagogiczny : 
„za  pośrednictw em  W ielkopolan  dow ia­
dywał się o usposobieniu ludności w  Pru- 
sach polsk ich  i na Śląsku"... ( ? ? ? )  „z e t­
knął się z masami szlachty i lu d u ".,.(???) 
„...z natury ów czesnego położenia"... „p ro ­
wadził rozm ow y“ ... „d otykające kwestji 
najżyw otniejszych dla narodu“ ...(? ? ? ), co 
w  rezultacie dało „zasilenie now ym  d o ­
pływ em  nurtu patrjotycznego" ( ? ? ? )  i 
„w yw arło  w pływ  na w yrobien ie charakte­
ru" ( ? ? ? ) .

O czyw iście, co  s łow o to nic, to  dym,
' to kadzidło, to konw encjonalne kłam stwo, 

frazes, dętologja. Poniew aż atoli nawet w 
takich literackich  „W ieczorach  pod  Lipą" 
nie m ożna by ło  om inąć lub w ykreślić 
szczegółu, jeżeli już nie ważnego to w 
każdym razie najważniejszego, przeto 
przepisując i persyflu jąc z K anteckiego, 
podaje Piotr Chm ielowski, dem okratata 
wszystkich G allenbachów  i Zukleinerów, 
fons unica dr. Kunegundy z K urków  Bur­
kow ej, co  następuje, con ieco  po tarnow - 
sku a n ieco po filutersku: „najchętniej i 
najczęściej przestaw ał z Konstancją Łu- 

j  bieńską” .,. P oczem  przestając najniepo- 
j trzebniej z M ick iew iczem  zamiast z Sy-



rokom lą, <jrozą, Sową, Pługiem i D eoty ­
mą, dodaje Chm ielowski: „na w rażliw y 
(wrażliwy!) umysł poety  i ta przelotna 
fantazja (fantazja!) w pływ  pod obno miała 
zn aczn y“ . Przelotny i ,,.znaczny.,,

,,Dla uniknięcia podejrzenia spotykali 
się w K onarzew ie pod  R aw iczem ".

Taki pogląd na tę sprawę przezacnego 
arcyfilistra i edukatora liberalniczej ge­
neracji przeszedł w  spadku na falangi a 
raczej brygady bakalarskie, na w szyst­
kich znanych i cenionych  Przyczynkie- 
w iczów , W pływ akow skich , W ieszczok le - 
tów, Zukleinerów  i na Sem inaryjki.

Byk na byku siedzi i bykiem  pogania. 
Błąd na błędzie.

W  żadnym K onarzew ie nigdy się ani 
nie spotykali ani nie „przestaw ali“ .

Nie żadna przelotna i nie fantazja, 
gdyż przyjaźń z Konstancją Łubieńską b y ­
ła najbardziej constans w  całem  życiu 
M ick iew icza  i jak o tern św iadczy druko­
wana (a w ięc przystępna i fachmanom) 
korespondencja , t. j. 25 listów  (Ludwik 
M erzbach, Poznań 1863) i 5 listów  (Lu­
dwik Posadzy, Poznań 1924), przetrw ała 
z interwallam i w szystkie m iłości i przy­
jaźnie i m iłostki, przetrw ała m ałżeństwo, 
towianizm, deiblizm , 48 rok  i dociągnęła 
się omal aż do samej śm ierci; ostatni dru­
kow any list jest z 26 lipca, sądząc z tek ­
stu z r. 1855. Zaczem : „przelotna  fanta­
zja“ od  sierpnia r. 1831 do sierpnia r. 1855.

P ozosta je teraz do rozwiązania zagad­
ka: w  jaki to sposób  tajem niczy a kun­
sztow ny m ogła tak  długo pozostaw ać w 
cieniach zakonspirow anego zatajenia p o ­
stać n ietylko p ierw szoplanow a w  życiu 
ale jedyna serjo postać niew ieścia w  ga- 
lerji kob iet m ick iew iczow sk ich ? D lacze­
g o?  Dla k o g o ?  Z jakiej p rzyczyn y? G dzie 
są ra c je ?

Jak m ógł u chow ać się i rozrosnąć do 
koszm arnych rozm iarów  taki skandal nau­
kow y, dyskredytu jący w puch naszą „w ie ­
dzę polon istyczn ą“ .

O tóż takow e przyczyny i racje  dadzą 
się jednak odszukać, odcy frow ać, zareje­
strow ać, przed forum i przed  areopag 
w ytoczyć,

Przedew szystkiem  nie życzyła  sobie 
ekshumacji pani Prudencjanna W ie lk o ­
polska. P oczem  jej rodzina bliższa i da l­
sza i jej dzielnica, nadal żyjąca sobie 
dzieln icow o, po  swojem u, antiąuo m odo. 
Zacna kanoniczka Prudencjanna im agino- 
wała sobie bow iem , że z tego znów  w y j­
dzie jakiś now y „duch  Adam a i skandal“ 
(patrz Norwid), że to m oże „ż en ow a ć“ czy  
„d eran żow ać" ca ły  klan Pom ianów , że w  
grobow cach  mogą się pop rzew racać na- 
wznak „szok ow an i" p rzodk ow ie . Że dalej 
to m oże zaszkodzić karjerze i opinji W ie ­

szcza, Pielgrzyma, Proroka a m oże i... 
W aiwelowi. Że dalej dorastająca obojga 
płci m łódź sarmacka różnorodnie a op a cz­
nie gotow a sobie tłum aczyć i kom ento­
w ać to „przestaw anie“ , skoro przecież 
sam polonistorum  pater Pedro Chm ielow ­
ski z mus z on by ł pisać: „d la  uniknięcia p o ­
dejrzenia spotykali się w  K onarzew ie pod  
R aw iczem " (patrz m apę! gdzie R zym ? 
gdzie K rym ?).

Prawdę bow iem  mówiąc, spotykali się 
wprost przeciw n ie w szędzie indziej dla 
uniknięcia podejrzenia, ale nie na samym 
końcu świata aż pod Rawiczem .

W  Śm iełow ie samym państwo G orzeń- 
scy jakoś n ie chcieli nadal patronow ać 
temu najchętniejszem u i najczęstszemu 
przestawaniu. Sam Ostroróg, mając oczy  
ku patrzeniu i mając w familji prezyden­
ta apelacji i arcybiskupa, naw et na „p rze ­
staw anie" dłuższe i częstsze konsensu 
w idocznie daw ać nie chciał. W ięc  zapro­
szono pana Adam a Miihla do Budziszewa, 
Tam chrzciny. W  drugiej połow ie w rze­
śnia w iezie go rozradow ana, dumna sa- 
wantka do O porow a i do Luboni do M o ­
rawskich. Prosił dziedzic, w ięc musi się p o ­
chw alić Adam em  M iihlem przed przyja ­
ciółką, Jest nią Paulina z Łubieńskich, 
w onczas także sawantka, która jako w zór 
matron polskich  (druga obok  generałow ej 
Chłapow skiej) dożyje do 93 lat, ciesząc się 
„czcią  rod ak ów  i m iłością w ieśniaków “ . 
Przy jej boku  rezyduje referendarz M o­

rawski („pod kom orzy  stuknął w  tabakier­
kę ) Józef, co  to  i Berezynę przeszedł i 
znał w estfalskiego Hieronima i  m ów ił ty 
do tego jenerała „c o  go Polska ca ła". T e ­
raz zaś był w dzięczny pani Kostusi, swej 
pupilce, W enerze z  Budziszewa, „naszej 
pani Staël", że mu przyw iozła  przesław ­
nego literatę, k tóry  rad dykteryjek napo­
leońskich będzie isłuchał, także p on o na 
filozofji zęby  zjadł i tego Lucyfera Hegla 
w  b eczce  m aziby utopił.

W  październiku zaczął się pe łn y  okres 
polow ańkow y. Pani K onstancja p ilotow a­
ła poetę p o  obszarnikach od dworu do 
dworu. A systow ał przy pukaninie, choć 
sam był „b łah y  strzelec". Tu raz miał w  
ręku strzelbę bohaterskiego generała P io ­
tra Szem beka z dziwacznym  napisem: 
„Sagalas. L ondon (firma) B erdyczów , Ba- 
łabanów ka". Raz u M ycielskich  w  D ęb ­
nie, raz w  K rzekutow icach  u brata K on ­
stancji. I w tedy kłótnia X aw erego z Ka- 
likstem (A sesora z  Rejentem ). Najdłużej 
u przem iłego też gaduły Taczanowskiego, 
w  Choryni. Tu panow ie literaci bywalj 
specjalnie mile w idziani. Tu znajduj 
schronienie po już ukończonej... w o jn i.
Pol, Garczyński i najrodzeńszy brat, naj-



starszy, podporucznik Franciszek „M icz- 
k iew icz". Potem* tu zijadą na dłużej W ę- 

, żyk i Syrokom la. Tu pan Adam  Mühl trzy­
ma do chrztu córkę pani Kasi i Józia, a 
pom agają mu trzym ać panny Grabska i 
i Hersztupska (nie śmiać się! stary ród), 

j Concursus gości znaczny, roztruchany z 
węgrzynem , ¡słynny serwis saski, walą z 
m oździerzy, polonez, mazur, kujawiaki. 
W  listopadzie jest A dam  Mühl u K sawer- 
ka Bojanow skiego aż w  Konarze wie, sam, 
krótko, b y  ¡zaraz najechać Turnów  w  Ob- 
jezierzu. Tutaj piękna dziedziczka, też sa- 

j wantka, patrzy zza wachlarza m oże z p o ­
błażaniem m oże bez, jak na tle wspania­
łej b ibljoteki b iałokruczej (po Braneckiej 
k o lekcjonerce) w zdechają do siebie pani 
Stael i pan Adam  Mühl. Stąd w yryw a go 
pew nego dnia, by mu pokazać swój Łu­
ków, hrabia Józef G oetzendorf G rabow ­
ski, późniejszy patron i dobroczyńca  prze- 
licznych insurgentów. I tu w  Łukow ie o- 
siędzie na całe życie brat A dam a i tu um­
rze w  62-im roku i pogrzebion  będzie w 
Rożnow ie jako gracjalista i rezydent G ra­
bow skich.

PRZYMILNOŚĆ

Adam  Mühl je,st w  tym okresie sam 
jakby rezydentem . Nie zaraz „W ojsk im ", 
bo przecież  z tych ok olic wielu zostało 
i na w ojnę rusko-polską nie poszło, ale 

! w ojażującym  rezydentem . W  tej roli nie 
m ożnaby sobie w yobrazić... kapryśnego, 
grym aśnego i zbyt dumnego... S łow ack ie ­
go. Ten nie miał daru przystosow yw ania 
się, akom odow ania i mimikryzowania, i 
to bez reszty. U Adam a M ühla w szyscy 
ow ocześn i w ychw alają prostotę, natural­
ność, pow aby, urok, w sumie „przym il- 
n ość" no i humor pogodny . A  jakżeż to 
chyba trudno było  o p og od ę  umysłu w 
tych m iesiącach tak ciężk ich , tak cięż ­
kich ! Nie trzeba bow iem  zapom inać że 
właśnie podczas tych fetes cham petres 
przew alała się Historja. Tu sobie strzelali 
do kuropatw  i sarenek, a tam jeszcze  w a­
lono z armat do ludzi, do t. zw , rod aków . 
W ulkan jeszcze dymił, ale już wygasać 
zaczynał, podziem ne grzm oty już cichsze 
i słabsze. Do tych okolic, do tego zakąt­
ka dzieln icow ego nie dochodziły  zupełnie. 
Tu by ło  pacyfistycznie, pok ojow o, sielan­
kow o, „n iech  na całym  św iecie wojna, 
b y le “ ... „w si spokojna, wsi w eso ła “ .,. A -  
dam Mühl tonął w  tej p ok o jow ości. I nie 
mógł się dość naradow ać, nacieszyć tymi 
Polakam i i Polkam i. W łaściw ie  tu po raz 
pierw szy zetknął się i poznaw ał rdzennie 

fcjl rasową, autentyczną, stuprocentow ą le- 
fcl chickość... kochanow śką, czarnoleską, 

i W łaściw ie znał dotychczas tylko P ola-
P

ków -Litw inów , spolaczonych  Białorusów, 
w ostoczniaków , kresow ców  w schodnich. 
Nadto tyle w  ostatnich latach naobcow ał 
się z Rosjankami i z M oskalam i i z w iel- 
kom iejską-biurokracją carską (liberalną! 
liberalną!), tyle z kosm opolityzującą ary­
stokracją najpierw  krymską potem  rzym ­
ską, tyle z socjetą  p otoczn ie  parlującą po 
francusku (M aryla naw et listy), że ¡tu w ła ­
ściw ie, w W ielk opolsce  dopiero, gdzie 
procent ludnościow y 99 i p ó ł (reszta lan- 
drathy i  kupcy w. m.) poprostu  pław ił się 
w  ziem iańszczyźnie i sw ojszczyźnie, w  ga- 
lopującem  tempie tracił rosyjskie priw ycz- 
ki, odruszczał i żył ot całkiem  po k och a ­
no wsku. Konno jeździł, ryby łow ił, po b o ­
rach z Zosiam i i Telimenam i chadzał, 
grzyby zbierał, dęby sadził, strzelał, pu - 
dłow ał, baraszkował. N anowo czuł się ge- 
nerosus, w śród Pom ianów  Poraj. W  ako- 
m odowaniu tradycjonalistycznem  tak się 
zapędził, że nic tak nie lubił jak reyow - 
ską ipiwną polew kę a to ibigos a to flaki 
a to  zrazy i aż się „ża lił” że mu gdzieś 
kaw ę podaw ano ranną w  srebrnych im- 
brykach a n ie w  glinianych kam ionkach 
czy  jak tam, i to w e wrześniu (7 września 
upadek W arszaw y), tak jakby już w ięk­
szych zm artwień w tedy nie było.

Trochę także szarżował w  religijności 
zbyt pokazow o obnoszonej. „N ajchętniej 
i najczęściej przestaw ał z Konstancją Łu­
bieńską", ale Łubieńscy jednak widzieli, 
że się żegnał i m odlił przed jedzeniem  i 
po jedzeniu, no i upominał o różne staro­
dawne zresztą przepiękne obyczaje (w 
wilję siano p od  obrus!), no i w ogóle  co - 
nieco dew ocił, okazyw ał się arcyw ielko- 
polski, czyli m ów iąc trywjalnie, „k iedyś 
w eszedł m iędzy wrony, to tak krakaj jak 
i one” . N orw id m odlił się godzinami i 
tkwił po k ościo łach  i k lęczał i krzyżem  
leżał byw ało, kiedy ludzie nie w idzieli.

O tem zeianctw ie . Adam a Muhla dużo i 
szeroko potem  ¡rozpisywała się w star­
szych latach nie k to  inny jak pani K on ­
stancja, k iedy  Jan Koźm ian M ick iew iczo­
wi bałw ochw alstw o, odszczepieństw o, he- 
rezjarchstw o zarzucał. R ów nież interesu- 
ce psychologów  szczegóły  spisał dziedzic 
z Choryni Taczanow ski: „Ł atw y w ob e j­
ściu, pogodny, miły, przystępny“ , „rozta­
czał niezapom niałe uroki". A  przede- 
wszystkiem  nabożny. Był tedy całkiem  a 
całkiem  już inny niż ten z Krymu, z M o­
skwy, z Petersburga, gość W iaziem skich 
czy  W ołkonskich , grający w arcaby to z 
am basadorem  Gagarinem, to z  generałem 
de W ittem , teraz właśnie mianowanym 
gubernatorem  W arszaw y. Już bo szczęśli­
wie nie potrzebow ał w dziew ać na siebie 
zielonego czynow niczego fraka, jak na |



„b a ły " u gubernatora M oskw y Golicyna... 
W  szczęśliwie, ratow niczo nadarzonem 
środow isku w ielkopolsk ich  szambelani- 
ców  i referendarzy, w śród ex-szw ole- 
żerów , siw iejąco wąsatych wiarusów, 
w śród przy jació ł K niaziew iczów  i Dą­
brow skich  i w  girlandzie pięknych dzie­
dziczek tracił osad czy  nadmiar „wosto.cz- 
ności" i w racał do polskości sielskiej, 
piastowskiej, kochanow skiej. A  „najchęt­
niej i najczęściej przestaw ał z Konstancją
Łubieńską".

A  ile razy byw ało , że zbyt n erw ow o 
dymił ze sw oje j lulki m ocny tabak turec­
ki („panow ie w  stolicy") i ile razy odu­
rzony bladł, zam yślał się, przestaw ał par- 
low ać z damami, odsuw ał podaw ane 
sztam buchy, nieruchomiał, w padał w p o ­
sępne odrętw ien ie i tkwił zaniemiały w 
fotelu  z obliczem  tragicznem, oczam i u- 
tkw ionem i w przestrzeń, posępny, p ięk ­
ny... tyle razy argumentowano mu ze 
w szystkich stron, jak tam kto umiał i mY' 
ślał Nie trzeba bow iem  zapom inać, ze 
w łaśnie podczas tego dolce  far m ente 
przew alała się Historja. ,. .

W ięc  ci dow odzili jasno, jak na dtoni, 
że nie można się z  trzydziestom a tysiąca­
mi poryw ać na trzystu tysięczn ąarm ję. 
Łubieńscy prezentow ali zasługi L ubeckie- 
go i prosperitas gospodarczą za jego rzą­
dów. G orzeńscy  przypom inali list paster­
ski arcybiskupa Dunina (późniejszego m ę­
czennika i więźnia w fortecy  Königsberg), 
ostrzegający przed „złem i podszeptam i . 
E x-w ojsk ow i opow iadali horrendalia o 
n iedołęstw ie, nieuctw ie, intryganctwie, 
kłótniach  i żarciach  safandułow  general­
skich:

C h łop-ek  nas zawiódł,
Skrzyn-ka przyskrzyniła,
Kruk ok o  w ykolił,
R yba zatopiła.

No a cóż to za confusionsrath był ten 
„guter M ensch aber schlechter Musikant , 
statysta od siedm iu boleści, ten (bolsze­
wik) L elew el! A  w ym ordow anie siedmiu 
generałów  nie byłaż to zbrodnia w oła ją ­
ca o pom stę do nieba! A  ta straszliwa o- 
m yłka z N ow ickim  zamiast L ew ickiego! 
A  ta n iew dzięczność W arszaw y w zględem  
generała Krasińskiego! A  to ^brutalstwo 
warszawskie w ob ec  „Burłaka z B elw e-

I deru, który  przecież najlepiej chciał, dy- 
nastji i N iem com  się naraził a z Polką się 
ożenił i z Chłapowskimi spow inow acił! A  
M ochnacki pański adorant? przecież z 
trudem życie w yratował, bo go już w  Klu­
bie ze stołu ściągnęli i chcieli zlinczow ać 
jako szpiega, agenta, zdrajcę, co dyktato­
ra C hłopickiego („Nasz Chłopicki dzielny, 
śm iały!") krytykował', przezyw ał go cun- 
tatorem  i potęp ień cze śwary szerzył. A  
nie miałże to racji sam Chłopicki, że zgó- 
ry w żadną w ygraną nie w ierzy ł?  A  jak 
się to skom prom itow ał nasz Potw orow ski, 
że z awanturą wpadł na dyktatora i go za 
defetyzm  w yszym pfow ał? A  potrzebnie to 
w dał się w to w szystko Chłapowski D e­
zydery, szwagier (dziew ierz) Burłaka! O d­
pokutuje, że listu pasterskiego nie wziął 
sobie do serca! A  co pocznie teraz biedny 
Umiński generał, co s łow o złamał, z for­
tecy uciekł i będzie chyba dezercjusz ro z ­
strzelany jak w róci! Ksiądz Loga, u ko­
chany katecheta naszych ch łopców , p o ­
trzebnie to śluby złamał, do u łanów  p o ­
szed ł? jeden z pierw szych  padł pod  Sza- 
wlami! Ludwiś M ycielski pod G rocho- 
wem! Ileż w dów ! Ile sierot. Ile matek w 
żałobie! Ilu gim nazjastów z Poznania, co 
w  grudniu buńczucznie śpiewali:

W oltyżery, chociaż mali,
Jednak dużo dokonali,
Bo do sławy, do zw ycięstwa,
Nie trza wzrostu tylko męstwa.

Takich  to post factum, post festum 
(esprit d 'escalier) m ętnych argumentów 
musiał się dużo nasłuchać w  tych pałacach  
i dw orach sterczących  dumnie, od tych 
różnych ale starszej daty przezacnych 
Sarmatów. A  już szczególnie od tych, co 
w zięli sobie do serc w ersety z jego „K on ­
rada W allen roda" i krzyżaka a Prusaka 
nienawidzili stokroć w ięcej niż pobratym ­
czych  S łow ian i ich cara, k tóry  przecież 
dał Polakom  parlament, konstytucję, ar­
mję, kom endę polską, koronow ał się po 
katolicku, no i jak to ekonom icznie, g o ­
spodarczo, finansowo, w ysoko podniósł 

i K ongresów kę!
Im w ięcej atoli w  Śm iełowie, O poro- 

i wie, Choryni, K onarzew ie, Objezierzu ar­
gumentowali, dow odzili, przegadywali, 
tem słabiej te narkotyki i oleje działały. 
Robak się lęgnął naw et w m łodym  k w ie­
cie. Zbyt często A dam ow i M ühlowi przy­
pom inało się, że tych sam ych m otyw ów  
i kruczków  zaraz po listopadow ej n ocy  w 
różnych warjantach dialektycznych  nasłu­
chał się już przecież w  Rzymie, k iedy się 
w ojna zaczynała, a to na ansamblach u 
W ołkonskich , a to przy arcabach z ust 
kniazia-am basadora, a to  od „przy jació ł 
M oskali" Lievena, Turgieniewa, Chlusti- 
nych! Taksam o o „n iew dzięczności poi-



sklej” , o braku dyscypliny w pułkach, o 
rywalizacjach konkurujących generałów, 
a to komunizmie i jakobinizm ie i terro­
ryzmie sw ołoczy , gminu warszawskiego... 
To samo!

W STRZĄS

W  grudniu był A dam  Muhl po raz 
pierwszy w  Poznaniu z panią Stael czy nie i

z panią Stael, to obojętne. Czy stanął w 
hotelu Saskim u Langnera, czy w  K ra­
kowskim  przy „W od n e j" ulicy, n iew iado­
mo. Od tego dr. Szperaczek. W  każdym  
razie musiał się tu w idzieć ¡z grupą sw o­
ich adorantów , z w ydaw cam i, z Mun- 
ckiem, z Królikowskim , z Łukaszewiczem . 
Napewno był z w izytą w Casino Ziemiań- 

' skiem, napew no u Raczyńskiego w  b ib ljo - 
tece, napew no w cukierni Douchego, gdzie, 
abonow ano francuską gazetę, gdzie były  

! już ciastka „n apoleon k i" do „chińskiej 
herbaty i gdzie zbierali się po  now alje z 
W arszaw y profesorzy gimnazjalni, księ­
ża, hegliści, panteiści, ci co  nie poszli.

M iasto rob iło  w rażenie posępne i tra- 
, giczne, bo w stanie w ojennego pogotow ia  

zostające. Książę-namiestnik, lubow nik i 
, protektor G oethego, kom ponista, kuzyn 

k rólów , złam any tern wszystkiem  Antoni 
Radziwiłł, już ustąpił; n ie m ogło b yć  ina­
czej, brat M ichał był ostatnim w odzem  
naczelnym „rew olucji", skierow anej prze­
ciw skuzynowanej z Prusami R osji. W ła ­
dzę objął 9 grudnia satrapa Flotw ell, ge­
nerałowie, soldateska, zaczem  represje, a 
wśród P olaków  depresje.

Na ulicy Zam kowej musiał A dam  i 
Muhl, przechodząc z profesoram i w hal- |

' sztukach, w idzieć naocznie to co  w sw oim  j 
I pamiętniku opisuje w tych samych dniach j 
w Poznaniu baw iąca córka M arsz-M arsz- , 
D ąbrow skiego, pani Bogusława M ańkow -

„B yło  to coś dziwnego i n iepoję­
tego, że na pierw szy rzut oka nie , 
można by ło  odgadnąć co  się w idzia ło, j 
W prost, naprzeciw ko zakratow anych 
okien więzienia sądow ego (gdzie sąd a- j 
pelacyjny przy Frydrychow skiej ulicy) j 
stały zw yczajnie ociosane bardzo w ysokie i 
dwa słupy w dość bliskiej od leg łości od 
siebie, na nich zaś leżała belka, która w y ­
ciągała swoje ramiona w lew o i w  praw o. 
W szystko to m iało w yobrażać zaim pro- 
w izow aną szubienicę, pod którą stał po 
sterunelk, a którą postaw iono do w iesza­
nia portretów  tych P olaków , którzy  z 
w ojska pruskiego uszedłszy, przechodzili 
granicę, aby się łą czyć z pow staniem . 
R ozw ieszone tedy by ły  w lew o i w  praw o

j |

I

na belce  ich portrety czyli popiersia na­
turalnej w ielkości, malowane olejnemi 
farbami. Srogi ten iwidok tern przykrzej­
szy był, że  mimo najokropniejszej mala- 
tury można było  znajom ych poznawać, 
którzy odm alowani byli w edług fantazji 
malarza, jedni w zw yczajnych  pruskich 
mundurach, drudzy w szarych bluzach a 
nawet i w białych  koszulach jak zwykle 
ubierają przestępców  którzy na pow ieszę- ; 
nie skazani".

T o samo musiał także iwidzieć i au­
tor „K onrada W allenroda"...

A fisze na rogach  ulic obw ieszczały  i 
zw iastow ały erę ciężkich prześladowań, i 
Tysiąc sześciuset polskich poddanych J. K. 
M ości szło ipod 'śledztwo. Panna Ludwika 
Szczaniecka i pani Klaudyna Potocka, 
siostra insurgenta hrabiego Tytusa, miały 
b yć  natychm iast aresztowane, skoro o- 
śmielą się przekroczyć granicę, za to ¡tyl­
ko, że /w ¡lazaretach warszawskich przez 
osiem  m iesięcy opatryw ały rannych.

i Zapow iadano konfiskatę m ajątków tych 
i wszystkich hrabiów  i obszarników, którzy 
| gdy naród do boju  w ystąpił z orężem , 
przekradli jsię d o  narodu i  wypełnili ¿swój 
najnormalniejszy obow iązek. D októr M ar- - 

¡cinkow ski, legendarny A rystydes poznań­
ski, musiał liść Ina (wieloletnią banicję za 

| to, że  w alczył na frćncie  nietylko z M os­
kalami ale i z czarną zarazą (cholera 
morbus). L iteratom  wszystkim  pow rót do 
W ielkopolsk i w zbroniony, czy  to  poetom  
czy filozofom  (heglista W ojciech  C ybul­
ski trzykrotnie ciężko ranny). Już k ie ­
dy tylko w iadom ość o upadku W arszaw y 
przyszła do poznania, .Niemcy ilumino­
wali. Na ulicach insultowano Bogu ducha 
winnych, W  W arszaw ie działy się p od b - 
no dzikie okropieństw a rozbestw ionych  
kozaków . A resztow anych  m asowo w ypra­
szała u de W itta (amfitrjona eskapady 
po Czarnem imorzu) pani Charlotta S o ­
bańska... donna Laura czy Giovannina, 
czy 'jak tam, w  każdym  razie... rem inis­
cencja...

B iorąc w ięc teraz .całą itragedję i 
straszliwe następstw a listopadow ej nocy, 
b iorąc rozum ow o i rozsądkiem  (m ędrca 
szkiełkiem  i okiem ), rację  mieli jednak ci, 
k tórzy nie dali się porw ać „atm osferze 
w arszaw skiej" a w ca le  nie panny P later 

, lub .Szczaniecka i nie dwunastoletni Nie- 
j golew ski lub czternastolatek Bentkowski, 
j co  dwa razy s ię  wym knął przez zieloną 
j granicę, w reszcie do Legji A kadem ickiej 
do brata się dorw ał i przy baterji arty­
leryjskiej służbę odbyw ał. A  jednak?

A  jednak w swoim pamiętniku, pisząc



o tych szubienicach i o tych en eiligie 
pow ieszonych  przy u licy Zam kow ej w P o ­
znaniu, dodaje pani Bogusława z D ąbrow ­
skich M ańkow ska: „P ow ieszen i byli dla
polskiej ludności przedm iotem  czci, m ło­
dzież szkolna zdejm ow ała czapki p rze ­
chodząc k o ło  szub ien icy“ . . . .

N ajpraw dopodbniej zdjął także^ i swoj 
cylinderek szary m łody W ieszcz, figurują­
cy w  Poznaniu p od  pseudonim em : A dam  
Mühl. Choć bow iem  via Rzym  —  Paryż —  
Drezno —  Śm iełów  —  K om orze do p o ­
wstania nie dojechał, choć po Piotrow em u 
potrzykroć się zaparł, choć po goethow - 
sku olim pijską obojętność okazał, to jed ­
nak sw oje sum ienie obyw atelsko-narodo- 
w e ponad miarę ludzką obciążył. A le  w ła ­
śnie to obciążen ie psychiczne, to załam a­
nie tragiczne, ta bezsprzeczn ie i pozadys- 
kusyjnie wina palenia cygara czy  lulki w 
m iesiącach Stoczka, W aw ra, Ostrołęki, 
Term opil i M aratonu, ta w łaściw ie zdra­
da, tak —  zdrada, musiała w defin ityw ­
nych konsekw encjach  sw oich w yw ołać tak 
głęboko w strząsający proces psychiczny, 
z którego d op iero  m ogły pow stać genju- 
szem natchnione najw yższe dzieła patrio­
tycznej ekstazy, to jest drezdeńskie „D zia­
dy" i paryski „Pan Tadeusz . u ta jo­
nego ale całą istotę tw órcy  pochłan iają ­
cego i żrącego poczucia  winy te a rcydzie­
ła d la  ekspiacji i rehabilitacji b y  nie 
pow stały. Bez ośm iom iesięcznego b y to ­
wania w śród G rabow skich, G orzenskich, , 
T um ów , Taczanow skich , Łubieńskich, M o­
rawskich, M ycielskich, B ojanow skich  „Pan 
Tadeusz" jest n ie do pom yślenia. Zanom

w... Orenburgu, filaretom  i filom atom  po 
lazaretach, szpitalach i na tu łactw ie i w 
nędzy... też się należała najwyższa m oral­
na satysfakcja za...

Z tej przyczyny, m oi panow ie Uczeni 
w  Piśmie, ważna jest też ta niew ieścia p o ­
stać, dz ięk i której okres Capuy przeciąg­
ną się w  długie m iesiące. Sym patyczna 
bakałarzom  czy niesym patyczna, grzesz- 

inica czy nie grzesznica, to już są szcze- 
' góły bezw zględnie drugorzędne. P ierw szo­
rzędny jest fakt, że ta Zatajona przyjaźnią 
n iewstrząśniętą w ielk iego p oety  cieszyła 
się przez przeszło ćw ierć wieku. Już ch óc- 
by dlatego brygada uczonych  scholasty­
k ów  nie ma najm niejszego prawa naro­
dow i Zatajoną kon fiskow ać i przem ilczać. 
A  nadto szczegółem  pierw szorzędnym

jest-, -że nie była  to ani żadna Circe, ani 
Venus Kowalska, ani D eibelka, „osoba  
nie w ielka", ani też z  gatunku gęsi r o ­
m antycznych, Ewuń i M arylek, faw oryzo 
w anych specjalnie przez archikastratów  
literackiej krytyki i historji.

DOPIERO POCZĄTEK

Zm ow ie w szystkich  dla jej przem ilcze­
nia czy  wym azania trzeba w reszcie p o ło ­
żyć kres i u dow odn ić opinji naprzekór, 
że to był w każdym  razie ktoś ta K on ­
stancja, z którą  „najczęściej i najchętniej 
przestaw ał" i przy której się przez lat z 
górą dw adzieścia p ięć zatrzym ał.

Adoli Nowaczyński.
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